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P r z y j m u j ą  s ię

OGł.OS/.ENiA, ro zp ra w y , odezwy w szelk iego  rodzaju . 
d o n ie s ie n ia  lite rack ie , k sięg arsk ie , handlow e, p rz e m y sło w o  

ro ln icze itp . , . ,
UWIADOMIENIA ty czące  się sp rzed aży , kupna, dz ie rżaw  itp

Z a  o p ł a t ą
od w iersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 

groszy następne po 3 grosze.
L i s t y

««'e fran ko w a n e  nie p rx y jm u jq  e tę , w yjąwszy od stałych
lub zn an y ch  korespondentów .

Numer po jedynczy  k osz tu je  8 groszy.

Kraków 23 sierpnia.

W  wielu ościennych, jakoteż prawie we w szyst­
kich krajach do monarchii austryjackiej należą­
cych, zaw iąza ły  się w ostatnich czasach T ow a­
rzystw a leśne. W zajem ne udzielanie doświadczeń 
i owoców z pracy, czy to w naukach z leśni­
ctwem powinowatych, czy i ez w g a łę z i admini­
stracyjnej i technicznej; zbijanie fałszyw ych  do­
tąd panujących, a rozszerzanie zasad  praw dzi­
wych ; upowszechnianie najpotrzebniejszych w tej 
mierze wiadomości, badanie natury, o ile to tutaj
n a le ż y  słow em , staranie się wszelkiemi siłam i o 
podniesienie i poprawienie gospodarstw a leśnego; 
oto cel takich Tow arzystw . Osobiste zapoznanie 
i porozumienie się członków między so b ą , pismo 
i m ow a, lo śr0.dki w dopięciu pow yższego celu. 
W  Galicyi istnieją już T ow arzystw a agronomi­
czne z podobnemi dążnościami względem rolni­
ctwa ale dotąd żadnego T ow arzystw a leśnego 

. . Jvilku więc. w łaścicieli lasów i pewna
Z Ł  urzędników leśnych, równie ze s łużby  rzą ­
dowej jako i p ryw atnej, przekonani o J ^ c z m , -  
ści podobnego stow arzyszenia , uprosili W g o  rh .e -  
riot c k. nadleśniczego rządow ego okięgu K ia -  
kow skiego, że się z a ją ł potrzebnemi krokami
przedwsfępnemi d o  z a ł o ż e n i a  T ow arzystw a leśne­
go dla Galicyi zachodniej. U z y sk a ł on pod dniem 
lOm  m aja r. b. do 1. 5827/60„ zezwolenie w yso­
kiego ministeryum kultury krajowej i kopalń , a 
W y so k a  K om isya Gubernialna w K rakow ie pod
d n ie m  7 m  czerw ca b. r. do 1. 4  1 8 2 , zakomuni­
kow ała  mu za  pośrednictwem adm inistracji sa ­
linarnej w W ieliczce rezo lucją  wysokiej w ładzy  
centralnej do kierowania stanem o b l ę ż e n i a G a ­
licyi pod dniem 14m m aja r. b. do 1. 2 9 3 3  C. K . U. 
we Lw owie z a p a d łą , zezw ala jącą .na  założenie 
takowego Tow arzystw a jako jedynie naukę i ku 
turę leśną na celu m ającego, pod warunkiem za ­
stosowania się do przepisów o stanie oblężenia 
obowiązujących. Stosownie więc do %  1 patentu 
N ajw yższego z dnia 17 m arca 1 8 4 9  r. o sto­
w arzyszeniach , przedstawiono w ładzom  w łaśc i­
w ym 'pro jek t statutów T o w arzy stw a , a  na dniu 
12m  b w. i r. zjechali się w  W adow icach  ży ­
czący ilależeć do rzeczonego stow arzyszenia.

C k nadleśniczy Thieriot z a g a ił  se ssy ą  w krót­
kiej mowie, przedstaw iając cel zebrania s ię , po- 
czóm przystąpiono do rozbioru projektu statutów. 
P rojekt ten , z m ałoznaczącem i odmianami co do 
redakcvi przyjętym  został. Następnie ca łe  zg ro - 
inadz.nie /ednom yiW e prosiło  obecnego h r ^ >  
A dam a l io c k ie g o ,  aby z e c b c a ł byc protekto­
rem nowego T ow arzystw a. C iężar ten na s.eb.e 
przyjąć o pomoc i opiekę proszony, łaskaw ie  o -
biecać raczy ł.

N a  prezydującego T ow arzystw a w roku pierw - 
_ _ v m  j e d n o m y ś l n i e  obranym został c. k. naaie-
śniczy okręgu K rakow skiego, p. Thieriot, zam ie-

i  V R vr/vn ie . N a  zastępcę obrano ro - 
sz k a ły  w . -) leśniczego lasów a r c y - k s ią -
w m e z  jednom) ^  sekretarza tymże spo-
zęcych p. Pioti a ^ ks;~żęcych lasów p. A do l- 
sobem leśniczego ai cj k j  W  p aństwie
fa S la tińsk iego , obu zamieszh j

Żyw iec. „konstytuowanie T ow arzy -
G dy zaw iązanie i ukons ) Q zjazdu, i

stw a, by ło  głow nie celem p  j  wygotować 
gdy  dla braku czasu nikt mew 8 n a „ ie rw -
jakiego w ypracow ania, naznaczon |
.z e  zw ykłe  zebranie się dz.en 3 0 t> J  
w K rakow ie. Jak o  zadania do rozpra , 
no pytania:

1 )  O kulturze piasków lotnych.

2 )  Czego przedewszystkiem  potrzeba? z u -  
względnieniem paszy, zbiórki i ściółki leśnej.

3 )  Jak i najkorzystniejszy sposób sprzedaży 
drzew a na pniu?

Potem solwowano s e s s y ą , a  członkowie rozje­
chali się do domów, pełni nadziei, iż pożyteczność 
tego Tow arzystw a wkrótce się okaże, i że w krót- 
kim czasie niejeden w łaściciel i niejeden urzędnik 
leśny, wstąpieniem do tego stow arzyszenia liczbę 
członków jego powiększy.

R ozpraw y i d y sk u ssy e , m ogą bez różnicy w pol­
skim i niemieckim języku być prowadzonem i, i 
w tychto mowach drukowane protokóły posiedzeń 
będą między członków rozdawane. S k ła d k a  ro­
czna wynosi 1 z łr . m. k. Ż yczący  sobie w stą - 
iić, zechcą się zg łosić  do prezydującego T o w a- 
zystw a c. k. nadleśniczego okręgow ego, pana 

Thieriot w Byczynie (p rzez  C hrzanów ).
Taki je s t ogólny rys czynności i projektów te­

go T ow arzystw a, podajemy go (dalsze  doniesie­
nia w tej kwestyi odsy ła jąc  do Dodatku Rolni­
czego), p ragnąc zwrócić uwagę w łaścicieli wiej­
skich, na przedmiot tyle gospodarstwo nasze ob­
chodzący i kończąc życzeniem , aby piękne za ­
biegi i nadzieje nie rozb iły  się o obojętność i brak 
w ytrw ałości. ____ ______________

K raków  2 8  Sierpnia. Proszeni je steśm y 'o  
umieszczenie następnego projektu odbudowania 
miasta.

Rząd wypożycza taką summę, jaka  się potrzebną 
b y ć  o k a ż e  , k tó r a  j e d n a k  1 , 5 0 0 , 0 0 0  r y ń s k i c h  p r z e ­
c h o d z ić  nie może. Z rzeka  s ię  procentu i rozdziela 
z w r o t  w y p o ż y c z o n e g o  k a p i t a ł u  n a  3 3 1 / 3  l a t  r a t a m i  
rocznemi po 3  per cent decursive płacić się mające­
go, którego pierwsza rata po skończonych d w ó c h  la­
tach od czasu powzięcia o s ta tn ie j  części nad restau- 
racyą domu wymierzonej summy? nastąpić powinna.

Każdy właściciel pogorzałeg0 domu, żądający po­
życzki obowiązany jest w jak najkrótszym czasie z o-
żyć przed komissyą ustanowić się mającą 

a l  Extrakt hvpoteezny.
h\  K o s z t o r y s ' o d b u d o w a n i a  spalonego domu.
c) Oszacowanie przez biegłych obecnego stanu

domu. .
d') Oznaczyć stan swego powołania i zatrudnie­

nia dotychczasowogo-
e)  Oznaczyć w jakiej wysokości pożyczki po­

trzebuje.
S IH\

l lozdzia ł  pożyczki dzieli się na dwie kategorye:
1 )  domów takich które oprócz widerkaufów za 

dnemi prywatnemi długami obciążone nie są, 
lub tych , których obdłużenie w  ogólności 
pierwszą połowę wartości domu przed pogo-
rzeniem nieprzechodziło.

2 )  domów takich, których obdłużenie w ogól­
ności pierwszą połowę wartości domu przed 
pogorzeniem przenoś**0,

Domy z pierwszej kategoryi niogą uzyskać w ca 
•Pości potrzebną summę n*i odbudowanie a to w trzech 
działach :

f )  p ierw szą część na rozpoczęcie budowy za 
tymczasowym kwitem*

9 )  drugą część, gdy dachem pokryty będzie, 
równie za  tymczasowym kwitem, 

ń )  trzecia część na wykończenie budowy.
P rzy  tej ostatniej wypłacie ma nastąpić urzędowe 

zeznanie długu połączonych trzech summ, z ozna­
czeniem terminu, płacić się mających przyszłych rat 
i ten akt wniesiony bvć powinien do bypoteki kosztem 
dłużnika.

stopniu, i z takiemi samemi warunkami ja k  w łaśc i­
ciele domów z kategoryi pierw szej; obowiązany je­
dnak będzie połowę wylicytowanej summy złożyć 
w gotowiznie na rzecz hypotekowanych wierzycieli, 
zaś druga połowa może pozostać do lat dziesięciu, 
niewypłacalna z obowiązkiem opłacenia rocznego 
procentu po 5 od i 0 0 ,  a to półrocznemi ratami an- 
ticipative płacić się mającego.

Wierzyciele którzyby z postępowania § poprze­
dnim oznaczonego upadli w hypotece, mają być z fun­
duszu ofiar na pogorzelców wypłaceni, równie w ła ­
ściciel domu pogorzałego z którego wywłaszczonym 
został, odsyła się do funduszu ofiar na pogorzelców 
w tym stosunku, jaki się po ścisłem wynalezieniu 
wartości domu przed pogorzeniem wrzględem ogólnej 
summy długów hypotecznych, nie mniej względem 
wylicytowanego szacunku pogorzałego domu być 
okaże.

^  "VII
Wierzycielom na pogorzałych d o m ó w ^ w  ^hypotece

pozostać m a j ą c y c h ,  zastrzega s.ę ^  ^  ^  maj ąc^

Ch«°zdelakr ° c o n do' w y p o w i e d z e n i a  kapitału zastrzega 
się d z i e s i ę c i o l e t n i  termin, tak , i ż  chociażby dłużny 
w ł a ś c i c i e l  domu nieuiścił się na terminie z procentu, 
w i e r z y c i e l  n i e  mógłby dalej rozszerzać egzekucyi jak 
tylko o zaległy procent.
' § VIII.

Komissyą w § II wspomniona składać się będzie, 
i)  z komissarza wyznaczonego od komissyi gu- 

bernialnej (lub od Rady M iejskiej), 
k) z trzech obywateli niemających udziału w 

pożarze ani będących w powinowactwie z 
osobami pożarowi uległymi.

I f h  jednego budowniczego, toż samo z majstrów 
murarskiego, ciesielskiego, stolarskiego i ślu- 
sarkiego, wszyscy wymienieni mają być w 
tym samym wyjątku jak  obywatele pod li.

^ IX.
Wszystkim z wolnej ręki nabywcom, pogorzałych 

domów, odmawia się dobrodziejstwa pożyczki. Ró­
wnie sprzedający z wolnej ręki uważani będą jako 
zrzekający się wynagrodzenia.

§ X.
Dobrowolne opuszczenie domów z kategoryi pierw­

szej w celu uzyskania zwyżki jakaby się względem 
wartości domu przed pogorzeniem, a między warto­
ścią domu po pogorzeniu, okazać mogła, dozwolonym 
być nie może, lecz w takim razie opuszczony dom 
ma być przez publiczną licytacyę sprzedany, z któ­
rej to sprzedaży najprzód wierzj ciele hypoteczni U e“
żeli takowi będą) zaspokojeni, a reszta właścicielo­
wi domu doręczoną być ma.

§ Al
Przed upłynieniem lat dwudziestu, niewolno będzie 

właścicielom domów korzystających z pożyczki bez­
procentowej, zaciągać długi na dom, tern mniej mogą 
bvć podobne akta urzędownie zdziałane, ani do h y -  
neteki przyjęte, a nawet po 2 0  latach mogą tylko 
zająć miejsce po summie przez rzą  f na odbudowanie
wypożycznej. ^ ^

Komissva w VIII ustanowiona wezwie wszystkich 
agentów towarzystw assekuracyi ogni owej w ? 7
4  istniejących d . . W - '  ^ 'U e V  
w jakiej summie szkody przez p
płaciii ? XIIL

ic-_ei w poprzednim § mowa bę- 
Gdy komissyą o któreji P m wszelkich środków 

dzie w posładamu . kie strony poszkodowa- 
do ocemoma względoi 1 ^  zostawia się rzeczo­
ne zasługiwać będą, P r  ‘ i e  w  ostatniej instancyi.nej komissyi sumienne orzecz g 5 0

J 1- ^ . . .  ,1 ^ 3  s i e r p n i a  T _ T„  . ,

..I ; t g
Domy z drugiej kategoryi n>ają być wystawione 

na sprzedaż publiczna, *jeżeli właściciel nie ma fun­
duszu na opłacenie i 'wymazanie długu hypotecznego 
o tyle, ażeby ogólna sum m a pierwszej połowy w ar­
tości domu przed pogorzenieu* nieprzenosiła. Naby­
wca takich domów uzyska pożyczkę w  tym samym

Kraków d. 2 3  s i e rp n ia

Przegląd Polityczny.
W iadomości z Niemiec i Holsztynu żadne. Dzienniki 

heliriiskie opisują szkodę wyrządzoną powodzią jako bar- 
Un \naciM\ woda poczyniła spustoszenia w Gandawie, 
, Ł a n io m  C harlero i, Namur, Mons itd. domy stojące za 

lpm vv dolinach zrujnowała lub nawet zniosła.
Jenerał Lahitte poczynił niektóre zapytania ks. Szwar- 

cenberg P0(* w^-^^dem hr. Chambord; odpowiedź przy- 
czła jak najlepsza, postępowanie hrabiego jest nipnaga -  
nCf ale tak dla mego jak Burbonów w ogóle me 1
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żadnej sympatyi. Dwór rosyjski polecił także hrabiemu 
Chambord cierpliwość. Tymczasem legitymiści po tym o-  
sobliwym kongresie, na którym nic nieradzono, ale od­
byto go zapewne dla odżywienia w sercach tradycyj i u- 
czucia obowiązku, zabierają się do czynniejszego działa­
nia ; podajemy w tym względzie list Larochejaqueleina, 
mający służyć niejako za program jego stanowiska.

Tak zaś jedna jak druga część legitymistów występuje 
przeciw prezydentowi z powodu jego mowy, mianej w Ly­
onie, w której wyraźnie ugodził w zjazd w Wiesbaden. 
Artykuł Union może być miarą tego rozjątrzenia— Pre­
zydent dnia 18 b. m. wyruszył do Besanęon.

Z Włoch i z Anglii na dzisiaj nic nowego.

CO w ied eń  22 sierpnia. Dzienniki berlińskie mówiąc
0 zbliżeniu się między Austryą i Prusami w kwestyi za­
rządu fortec Rzeszy niemieckiej, nietylko przedstawiają 
ten akt w fałszywem świetle, ale wyprowadzają z niego 
na całą politykę dwóch dworów domysły bezzasadne. 
Utworzenie komisyi osobnej, jest podług nich dowodem 
tryumfu polityki gabinetu berlińskiego, i wejścia na dro­
gę koncessyi gabinetu austryjackiego. Że gabinet austry- 
jacki nicmyślał nigdy o krokach nieprzyjacielskich prze­
ciwko Prusom, źe się nawet w sporze dyplomatycznym 
który trwa od dwóch lat na odpornem stawiał ciągle sta­
nowisku, źe nieszukał w tern sporze poniżenia Pruss, ale 
przeciw n ie , źc pod ług  dawnych przynajmniej w yobrażeń, 
Sam się na to poniżenie w  opinii publicznej wystawiał, 
broniąc ciągle traktatów i władz legalnie działających, 
lub działać mających, na to zdaje się , źe niebraknie do­
wodów. Koncessyą z jego strony byłoby, gdyby uznał 
Unią 26go maja. Przystałby bowiem na rzecz nową, tra­
ktatom dawną Rzeszę niemiecką wiążącym, przeciwną, a 
nawet w części takowe traktaty znoszącą kombinacyą. 
Gabinet austryjacki tego kroku uiezrobił, i przeciwnie do­
prowadził negocyacye do tego punktu, źe się prawie 
wszyscy ważniejsi Unii członkowie sami z niej usunęli, i 
źe Prusy zostawione z małą i wątpliwą liczbą, same pod 
pewnymi warunkami za rozwiązaniem tej reszty oświad­
czają się. Jeżeli wiadomość ta, która p. Prokesch d'Ostcn 
gabinetowi tutejszemu, jakem już to wam donosił, miał 
przesłać w tych ostatnich dniach, sie sprawdzi, pytam: 
z której strony będzie koncessyą?  Lecz nie idzie, albo 
raczej niepowinno tu iść o wyrazy, ani o przedłużenie 
zamieszania, cierpkim, opryskliwym dziennikarstwa hała­
sem. Idzie o rzecz, idzie o przywrócenie porządku i 
praw a; idzie o stworzenie na tej podstawie budowy, któ- 
rany niebyła jak dotąd ani w ieżą bahylnóską, ani nie- 
iniecką. Gabinet austryjacki spodziew a sio dojść do to^o 
celu, przywracając Bundestag. Mniema on więcej niż 
kiedykolwiek, że  Prusy się w nim ukażą. Wszakże czuł
1 czuje, źe nim się ta władza polityczna utworzy, rząd 
przynajmniej materyalnych interesów Rzeszy niemieckiej 
musi być zabespieczonym. Gabinet berliński chciał tę 
rnissyę powierzyć komisyi centralnej, która jeszcze znaj­
duje się we Frankfurcie, gabinet austryjacki zaprojekto­
wał utworzenie nowej komisyi, w którejby wszyscy 
członkowie Rzeszy mieli swych reprezentantów. Prusy 
zgadzając się na ten projekt, robią krok chwalebny do 
zgody i porozumienia się, ale Austrya nie robi żadnej 
w tern koncessyi. Zresztą komisya takowa będzie tym­
czasową i wyłącznie tylko administracyjną. Jej byt usta­
nie z chwilą, jak się utworzy prawdziwa polityczna związ­
ku niemieckiego władza.

D oniosłem  wam d aw n iej, że p. Koller, poseł austry­
jacki w  L ondyn ie, odebrał rozkaz z Wiednia podpisać 
protokół 2go sierpnia tyczący się kwestyi duńskiej, z za­
strzeżeniem praw Rzeszy niemieckiej. Gazeta Auyburgs-  
ska i Lloyd  dzisiejszy potwierdzają tę wiadomość. Lloyd 
mówiąc, że Austrya bronić będzie praw rzeczywistych 
Holsztynu i Szlezwiku, powtarza myśl protokułu z rezer­
wą gabinetu austryjackiego. Jestto polityka tradycyjna 
Austryi w tej kwestyi. Jeszcze w roku 1847 kże Met- 
ternich w tym samym się oświadczył duchu ówczesnemu 
posłowi duńskiemu baronowa Lówenstern. Przyrzekał 
mianowicie książę, źe Austrya ch ce zachować ca łość (in- 
tegritej monarchii duńskiej; przyrzekał nawet pomoc 
wszakże z zastrzeżeniem, że kwestya mających prawo do 
sukcesyi załatwioną zostanie na drodze wzajemnego po­
rozumienia się , i wrazie kollizyi, źe prawa Rzeszy nie­
mieckiej wzięte będą na uwagę.

Doszły tu smutne wiadomości z Pesztu. -'Młodzi ludzie 
dopuścili się w teatrze narodowym w dzień imienin ce­
sarskich przestępstwa w słowach i gęsiach, posuwającego 
się aż do zbrodni stanu. Kilkudziesięciu natychmiast za­
aresztowano. Powiadają, źe 15stu odesłano do pułków 
na prostych żołnierzy, i źe reszta odebrała karę cielesną (?).

W Medyolanie dzień urodzin przeszedł spokojnie. Pua- 
źe wszyscy znakomitsi obywmtele znajdowali się te-- 

stracUia na WS'" WsŁ>'stkLy podobnego rodzaju deinon- 
wszvstk'Si ttm °pfr)kaósze, źe zamiast zbliżać, oddalają 

od zamierzonego celu.

K RÓLESTW O POLSKIE
W a r s z a w «  o i  . ,

.  na k o r w i/  sierpnia. Do liczby darów w  na-
h ozim ienn ie  d J ^ r z e l c ó w  m- K r a k o w a ,  n a d e s ł a  

“  K ? K i * * ,  w yb ite  „ J I M  itilkuttM ,
-«»er»4 itiKwa w.iSSkf"’ »»^f.

„ e & u  ^  asajstŁssęEl
że

b rzm ieć  p o c zę ła . M edale te są  do nabycia każdego 
czasu w  redakcyi Kuryera.

—  P iszą  do L loyda  i 4  sierpnia znad rosyjskiej 
granicy: Cesarsko-rosyjski konsul w  Brodach upo­
ważnionym jest od niejakiego czasu udzielać w izy  
paszportowej osobom, których postępowanie w  dwóch  
ostatnich latach nie budzi żadnego podejrzenia. Xie 
trudno w ięc jest tym którzy burzliwą tę epokę w Bro­
dach , a w ięc pod okiem konsula przepędzili, podpis 
takowy otrzymać, zaw sze  jednak rosyjskiemi w e­
kslami w ylegitym ować się m uszą, iż mają od pod­
danych rosyjskich należytości do odebrania. Stan 
kupiecki na to nie w ystarcza , w  ostatnich bowiem  
czasach i tego nadużyto; osoby', które żadnych pra­
wie kupieckich czynności riie miały', chętnie opłac?.- 
ły  kilka złotych  przem ysłow ego podatku, aby jako 
w' charakterze kupców na paszporcie były  wyważone, 
gdy tymczasem ca łe  ich zatrudnienie za w isło  na 
przejściu granicy z wielkim pakunkiem, a powrocie 
w  dni kilka z małym bagażem , mając sobie ła tw ość  
nowej podróży zabezpieczoną. W  Rosyi w ysoko są 
cenione towary, sukna i tp. z Brodów przychodzące, 
albowiem Brody jako miasto wolno handlowe, z' 
granicy w iększą  część towarów sprowadza. Pań­
stw o R osyjsk ie , bogatem za w sze  jest źródłem  dla 
państw  sąsiednich , handel i industrya żyzniejszy tam 
grunt znajdują niż na całym  kontynencie. Powiem  
tu tylko niesłychaną liczbę kos, które rocznie przez 
same Brody ze Styryi, niższej i w yższej Austryi do 
Rosyi sprowadzone bywaja. Cyfra ta dochodzi 4ch  
milionów sztuk. Mniej korzystnie przedstaw ia się  
w yw óz innych austryackich wyrobów — gdzie tow a­
ry Lipskiego jarmarku robią konkurencją, która przy 
handlu kosami nie ma miejsca. Z  powodu zarazy na 
bydło w Rosyi panującej granica jest ciągle dla w o­
łó w  zamkniętą. Same Brody czynią w yjątek , ale 
poddany tylu formalnościom, iż żadne niebezpieczeń­
stw o stąd wyniknąć nie może. Zamknięcie granicy  
ogranicza w  tej chwili Ołomuniec na samych kra­
jowcach.

w i e l k i e ; k s i ę s t w o  p o z n a ń s k i e .
Poznali 10 sierpnia.  fKoresp.J  N ow y naczelny prezes dotijd nie 

p r z y b y ł ,  i j a k  s ły c h a ć  dopiero na ś. M ichał  ma objąć adm in is t ra -  
cy ą  prowincyi. Tymczasem  rozchodzą sie w ieśc i ,  o coraz obszer­
niejszych zmianach osób w w y ższy ch  sfe rach  rządow ych  prow in -  
cy j ;  czyby ztąd o zmianie sys temu co do nas wnioskować można, 
czy  też  osoby te nie chcą pozostać pod nowym naczeln ik iem, czy 
ostatecznie oni znajomcmi sobie indywiduami otoczyć się z a m y ś l a j ą ,
o tem  dopiero  b lisk a  p rz y sz ło ś ć  na.© ońw ieci.

W i t y c h  dniach ale także  ty lko  z pogłoski  w iarogodnych osób 

r e fe ru ję ,  nie byłem bowiem obecnym na miejscu; dziwna w y d a rz y ­

ł a  sic tu scena.  Mieszkańcy Szczecina przybyli bardzo licznie nad­
zw ycza jnym  pociągiem, dla zwiedzenia  P oznan ia ;  jeden z urzędni­
ków poznańskich p ow ita ł  icli mową na dworcu kolei ż e lazn e j , gdzie 
g łów nie  k ł a d ł  akcent na  to ze z odwiedzin podobnych musi n a s tą ­
pić wzmocnicnie^elemcntu germ ańskiego w Poznańskiem. Na mowe 
tę odpowiedział  mu mieszkaniec Szczecina w imieniu to w arzy sz y  
prze jażdżk i ,  w zupełnie  niespodziewany sposób: „ośw iadczając  że 
nietylko do Niemców ale i do Polaków' w odwiedziny p rzybyw ają ,  
że nienawiść rodową ku Polakom Niemców poznańskich za  bardzo 
zgubną u w a ż a ją ,  że ostatecznie tylko w zgodzie i harmonii,  tych 
dwóch szczepów, dla obu narodów b łogą  p rzy sz ło ść  przewidywać 
mogą.“ Pojmiecie że ta  n iesp0<*zlc 'vana odpowiedź, naszym cudzo­
ziemskim m ieszkańcom , wcale do smaku nie przypad ła .

Co do sk ła d ek  na  Kraków, dzięki U o g u ,  omyliłem sic c o d o  nas , 
co do summy k tórą  przewidy"’a^em ’ myźla łem  że nie w płyn ie  w ię ­
cej j a k  30,000 złp. tymczasem komitet nasz już  z e b ra ł  20,000 złp. 
dorachowując zaś do tego co szczególne indywid ua ztad w prost  do 
Krakow a o d es ła ły ,  summa ogńI»a i ai 33 ,000^złp. czyn i ,  a  mam 
nadzieje ,  że lis ty  sk ła d ek  dalekie s ą  od zamknięcia.  W  ogóle cho­
ciaż sk ładk i  Ogólne w s t o k r o ć  ,ed 'vie ®*?ś ®' odpowiedzą pouie-  
sionćj s trac ie  wielką nam są  pociechą pod względem moralnym, że 
tak  obficie w p ły w a ją ,  tćm bardziej jeżli  porównamy się z Niemca­
mi, na  sz lezwicką wojnę się sk ładającemi.

Z za jęciem czyta l iśmy a r ty k 11̂  " asz 0 s piavvie niemieckiej,  cho­
ciaż jeżli  nie macie dzienników berl ińskich ,  nie możecie osadzić, 
j a k  codziennie w ed ług  powieW*1 w ia tm  inne przybiera formy, szcze­
gólniej też u organów półurzcdovvy cl1, Dłva t r zy  dni , zdaje się że 
dzienniki te s ą  tylko e c h e m ,<1° brom powołujących bębnów, a  na­
wet ju ż  oddalonego huku d z ia ł-  naS^e "C zystko  znów w różanych  
kolorach pokoju i zgody się ukazuj®; potem znów wojennie ,  i tak 
wciąż na  przemiany, a  zawsz® w  inne honoru i wielkości P ru s ,  i 
obietnic danych narodowi nici»>ccklcnlU- Ze zmian tych g w a ł to w ­
nych w idać ,  że w najw yższej  radzie zas iadają  wysocy dygnitarze 
w ojskow i,  k tórzy  jednak  tylko na  Pa Pmrze wojny prowadzil i ,  i 
k tórym podobna wojna  ca łk iem  w y s t r a s z a j ą c a : skutkiem tego ko­
n iecznym . niepewność hand lu ,  s tosunków p rzem y sło w y ch , mimo że 
można już było  się obstrzelać * tcm' wybuchami groźnemi a  osta­
tecznie nio nieznaczącemi, k tóre  tylko mają na eeia patryotycznc  

sui.menia n iemiecko-pruskich m$iów  stanu u s p a k a j a ć ,  a tylko po­
w in sz o w ać  im trzeba ,  j a k  m ało  w tym  względzie są  trudnemi.

W  tyc.h dniach mieliśmy też tu krótkie  nawiedziny ministra  h a n ­
dlu i robót publicznych; p r z y rz e k ł  solennie in te re ssow anym , p rz y ­
śpieszenie rob.ót kolei żelazny®*1 z Poznania do W ro c ła w ia  i G ło­
g ow y ,  k tó r a  z t ą j  mocno nas in te ressu je ,  ż e będzie zbliżeniem do 
was.

W  kw es tyach  dla na-s tak  ważny®!1, które wam znów niedawno
wym ien i łem , żadnego k ro k u  ii»Przdd n 'e zrobiliśmy, naw et  żadnego

znaku życia. Mimo gderań  tych  co nie byli zwolennikami l i g i ,  z po ­
wodu koniecznej c i ą g ł e j , a  w ed ług  nich usposobienia narodu n a ­
szego nieodpowiednej ag i tacy i ,  dzisiaj z powodu tego b rak  ligi b a r ­
dzo czuć się d a je ,  gdyby bowiem b y ły  j a k ie  o rgana  po k ra ju  ro z ­
rzucone , z pewną legalną  cen tra l izacyą  w  wszelkiej kw es ty i  r zu ­
conej,  ł a tw o  porozumienie nastąpićby m og ło ;  t e r a z ,  nawet nie masz 
sprężyn  by j ą  po ru szy ć ,  nie mając ani s to w a rz y s z e n ia ,  ani męża 
zaufania publicznego, k tó ryby  m óg ł  lub ch c ia ł  s to w a rzy szen ie  za ­
stąpić.

Ziem ianin, pismo ro ln icze ,  o k tórym już w spom ina łem , s łusznie  
z usilnością w z y w a ,  otworzenie przynajmniej to w arzy s tw  ag rono­
micznych po pow iatach ,  również w ezw a ło  w każdym powiecie k il­
ka osób, o rap o r t  sprzętów te g o ro czn y ch ,  z k tó rych  chce ogólny 
obraz sporządz ić ,  niezawodnie myśl  bardzo dobra i ko rzy s tn a  by­
leby w ykonaną  była.

Uandy rabusiów, dotąd nie ca łk iem  jeszcze  uskrom ione,  wielu już  
jednak  z tych  p rzem ysłow ców  niebezpiecznego rodza ju ,  u ję ły  ru ­
chome kolumny w o jsk o w e ,  w zagrożonych miejscach patrolujące.

B E L G IA .
B ru k se la  1 8  sierpnia. Dolna część naszej stolicy  

uległa  wczoraj ogromnej pow odzi, gdy wskutek g w a ł­
townych deszczów  woda w  Sennie i w szystkich ka­
nałach miastowych w ystąp iła  z koryta. Od południa 
az do połnocy woda w zrasta ła  ciągle i doszła  w  nie­
których ulicach do wj'sokośei 5  do 6  stóp; dopiero 
dzisiaj o godz. 4ej p oczęła  spadać, a do południa 
zn izy ła  się do 1 ’/a stopy. Szkoda w yrządzona jest 
bardzo znaczna; w iele ludzi padło ofiarą. Xa pro- 
win< yi spustoszenie ogrom ne; mnóstwo bydła utopio­
nego a kolej żelazna w  kilku miejscach przerwana.

— 4 8  sierpnia. Kuryer paryski, którv m iał przy­
być wczoraj rano o 5%  zd ą ży ł dopiero dzisiaj na 
godzinę 4  popołudniu, zatem spóźnił się o 3 6  go­
dzin. Szkody w yrządzone na kolei żelaznej niedo- 
zwoliły' pociągu u i piątkowemu wieczorem przyjechać 
od M ons; sprowadzono tylko depesze. Dzienniki Bel­
gijskie zapełnione są wiadomościami o powodzi a do­
niesienia z prowincyi w ystaw iają  rzecz w  bardzo 
smutnych kolorach; d ała  się ona w e znaki Gan iaw ie, 
Thielt, Courtrai, Leodyum, Xainur i tp.

F R  A N C I  A .
P a r y ż  1 7  sierpnia. Dzienniki zajęte są w yłączn ie  

podróżą prezydenta. M inisteryalne opisują ja  jako 
pochód tryumfalny, oppozycyjne całkiem  przeciwnie. 
W szakże zdaje się ( z  poprzednich opisów wniosku­
ją c ) ,  że  doniesienia gazet rządowych są przesadzone, 
tubo z drugiej strony nie trzeba dawać zupełnej wia  
ry dziennikom, klóre podróż w nieprzychylnych przed­
staw iają w yrazach Oto są depesze telegraficzne 
przez dwa dni w  M o n ito rze  og łaszane:

C halons n a d  8 a o n a  1 4  s ie rp n ia  o g odzin ie  i  l e j  
zra n a .

„Prefekt departamentu d’Or do ministra spraw  w ew . 
Prezydent udał się  w czoraj do Fucin około pomnika 
Napoleona, było mocne zbiegowisko ludzi i najżyw ­
sze okrzyki d aw ały  się s ły sz e ć  podczas jego  poby­
tu w tych miejscach i w czasie przechodu. Xa bie­
siadzie danej przez prezydenta, mer Dijon w niósł 
toast, a odpowiedz prezydenta zagłuszono oklaska- 
mi. Na balu danym przez miasto Dijon zebrało się  
przeszło  4 0 0 0  osob. Podróż z Dijon do Chalons od­
b yła  się szczęśliw ie . Gwardye narodowe oczekiw a­
ł y  w szędzie prezydenta: w  Ńuits, Beaune i Chairnv. 
1 rzyjęcie było jak  nalepsze, podobnież w Chalons, 
gdzie się  odbyła rewia wojska. Odjazd do Macon 
nastąpił o l l e j  godzinie statkiem parowym H iro n -  
delle.

M acon 14- s ie rp n ia  w ieczorem .
„Pan prezydent Rzeczypospolitej w yjech a ł z Cha­

lons nad Saoną o godzinie l l e j  zatrzym ał się w T our-  
nu s, zkąd przy b y ł do Macon o 3 1/ ,.  Z ebrała  się  ca­
ła  ludność z muuicypalnością i gwardj'a narodową 
na przedzie. Statki przybrane uroczyście, ogień nie­
ustający piechoty i artyleryi, okrzyki przychylne mie­
szkańców , w szystko to nadaw ało podróży wzór cią­
g łe j uroczystości. W  porcie pod Macon zebrała się  
ogromna ilość m ieszkańców ; od brzegów Saony aż” 
do miasta, w szystko było zasłan e publicznością, re­
wia odbyła się nader w spaniale; municypalności z od­
leg łych  nawet miejsc zjech ały  dla oddania przyna­
leżnej czci naczelnikowi państw a.“

L yo n  1 5  s ie rp n ia , godzin a  4 %  po pofudn iu .
„Sposób w  jaki przyjęto prezydenta w  Lyonie prze­

szed ł oczekiwania przyjaciół porządku i może w y­
w rzeć ogromnj' w p ły w  na przyszłość kraju. W śród  
powszechnych okrzyków , muuicypalność pow itała  
przyjeżdżającego. W y s ł u c h a w s z y  mszy w  katedrze

bli, które z ło ż y ły  prezydentowi dzięki za szczęśliw e  
skutki jego prac i jego polityki. P rzeszło  4 0 0 0  
m ieszkańców GuilLotiere protestow ało energicznie 
przeciwko uchwale swojej rady municypalnej;*z mia­
sta Lyonu liczne deputacye w ynurzyły prezydentowi 
sym patyę dla jego  pomyki i osoby. Nieprzeliczone 
tłumy pod bramą pretektury pow itały  go z entuzva- 
zmem do opisania niepodobnj'm/^

D n ia  1 6  s ie rp n ia  1 8 5 0 , godzin a  1 0  rano. 
„Jenerał de la Marmora, minister wojny piemont-
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ski p r z y b y ł  tutaj dzisiaj, mając polecenie od swego 
monarchy pow inszow ać p r e z y d e n t o w i  w  czasie jego 
p rze jazdu  przez Lyon.“ .

L yo n  1 7  s ie rp n ia  1 8 5 0 , godzin a  9  ran o
„P an  prezydent R z e c z y p o s p o l i t e j  odjeżdża  o g o d z i ­

nie 9  rano bardzo zadowolony z przyjęcia , j a k i e g o  
dozna ł  w  Lyonie; tow arzyszy  mu j e n e r a ł  kom ederu- 
ja c y  do  Besanęon.

0 L yo n  1 7  s ie rp n ia  1 8 5 0 ,  o J  /a rano.
„P rezy d en t  przed  wczoraj zn a jd o w a ł  się na bie­

siadzie i balu danym dla niego przez miasto. W c z o ­
ra jszego  rana  zw ie d z a ł  s z k o łę  M artin iere  i wiele 
w arsz ta tów , poczem u d a ł  się na biesiadę w y p raw io ­
ną dla niego przez Izbę handlową, na której znajdo­
w a ło  się i 2 0 0  osób. W jeżdżającego  w  gran ice  mu- 
nicypalności Guillotiere pow ita ła  administraeya miej­
ska. W  południe odbył r e w ią ,  o godzinie czw arte j  
zw ie d z i ł  w a rsz ta ty  Groix-Housse i w y s taw ę  p rze ­
m ysłow ą, poczem przew odniczył p rzy  inauguracyi ka­
sy  wzajemnej pomocy dla wyrobników z fabryk m a- 
teryi jedw abnych . W ieczorem  z n a jd o w a ł  się na bie­
s iadzie ;  poczem przez chwilę obecny b y ł  w  teatrze . 
W szęd z ie  okazywano mu na jw ięk szą  sym patyą, s ł o -  
w a  jeg o  powiedziane na trzech biesiadach, ja k o  też 
p rzy  inauguracyi kasy  wzajemnej pomocy zag łuszone 
oklaskami. W  tej chwili puścił  się w  dalsza  drogę.“

Na biesiadzie danej p rzez miasto, mer Lyonu w niós ł  
toast, na który prezydent Rzeczypospolitej w  nas tę ­
pne odpowiedział s ło w a :

„Niechaj miasto L y o n ,  którego pan je s te ś  godnym 
tłumaczem, przyjmie szczery  w y ra z  mej w dzięczno­
ści za  życzliwe przyjęcie, jak iego  doznałem. W ie rz ­
cie mi nie przyszed łem  w  te strony, gdzie  C esarz  
mój stryj zo s taw ił  tak g łębokie  ślady, po to tylko, 
abym zb ie ra ł  owacye i p rzeg ląd a ł  wojsko. Celem

nomocy; ażebyście zaś ją  mogli mi przynieść, muszę 
wam powiedzieć szczerze czem jestem  i czego chcę.
Jestem  reprezentantem nie partyi, ale dwóch wielkich 
manifestacyj naro d o w y ch ,  które ja k  w  roku 1 8 0 4 ,  ! 
tak w  1 8 4 8  wielkie zasady  rewolucja francuzkiej 
obiecały  zbaw ić  porządkiem. Dumny więc ze swego 
początku i sz tandaru  zostanę im wiernym. P o św ię ­
cę się c a ły  krajowi, czegokolwiek odemnie w ym agać 
będzie, czy abnegacyi, czy jteż w y trw a łośc i .  W ie ­
ści o zamachach stanu p rz y sz ły  do w a s  zapew ne  i 
dziękuję wam, żeście im nie dali w iary . U zurpacya  
może być marzeniem partyi nie mającej podstaw y 
w  narodzie, ale w ybrany  Gmilionami g ło só w  p e łn i  w o ­
lę narodu, ale je j  nie zd radza . W  obec niebezpieczeń­
s tw a  powszechnego, zniknąć powinna osobista ambi- 
cya. w takich razach  poznaje się p a t ry o ty z m , j a ­
ko ów s ła w n y  sąd  ro zp o zn a ł  macierzeństwo. P r z y ­
pominacie sobie owe dwie niewiasty, domagające się 
teiro samego d z ieck a ;  po czemże poznano p raw d z i­
w a  m atkę?  Po  wyrzeczeniu  się sw ych  p raw  na w i­
dok niebezpieczeństwa swego dziecka. Niechaj s tron­
nictwa kochające F ra n c y ą ,  tej szczytnej nauki n ie-  
zapominają, j a 's a m  przypomnę sobie o niej, jeśli  bę­
dzie potrzeba. Ale z drugiej strony, gdyby zbrodni­
cze zamiary odży ły  i g ro z i ły  zamieszaniem pokoju 
F rancyi,  potrafię zniw eczyć w zy w a ją c  w s z e c h w ła d z -  
tw a  narodu, bo n ieprzyznaję  nikomu p ra w a ,  aby się 
mienił wierniejszym odemnie jeg o  reprezentantem. 
Te  uczucia zrozumieć powinniście, bo w szystko  co 
jes t  sz lache tne , w sp an ia łe  szczere  w  pośród Lyoń- 
ezyków  znajduje echo ; h istorya w a sz a  s taw ia  nie­
śmiertelne p rz y k ła d y ;  bierzcie w ięc  moje s ło w a  ja ­
ko dowód mego zaufania i szacunku, a te raz  pozwól­
cie, abym w niós ł  toast na cześć miasta Lyonu."

P a r y ż  1 8  i 1 9  sierpnia. Polityka francuska po­
dróżuje z prezydentem lub obraduje z legitymistami 
w  W iesbaden  bo oprócz szczegó łów  jednego lub dru­
giego w ypadku do tyczących , mc innego w  dzienni­
kach francuskich nie znajdujemy. J a k  na te raz  skut­
kiem mowy prezydenta  mianej w  Lyonie ,  obie te o-  
koliczności p o łą c z y ły  się. Legitymiści uczuli dotkli­
we s ło w a  Bonapariego; jedni upatru ją  w nich w y ­
raźny  atak  na zasadę  legitym istów , drudzy  p rzyp i-  
su ia  je w  p ływ ow i p. M onta lem berta , którego oskar­
ża ia o dezercyą. Z d a je  się w s z a k ż e ,  ż e m o w a  po­
w iedziana w  Lyonie, u łożona b y ła  je szcze  w  P a r y ­
żu i że wcześnie wyznaczono Lyon z a  miejsce w y -  

N a  konferencyi, k tórą  w tym celu od-

lw a ,  ? i e " j e V i e ^ żonaty, “ ie ■
Cóż koiwiek b a d ź ,  dzisiaj w  salach zgromadzenia

legitymistyczni członkowie komisyi odroczenia obra­
dowali między soba nad kierunkiem pos ,p> * i , ja 
ki p rzy jąć  należy po mowie prezydenta Myślano o 
publicznej odpow iedzi, już ją  zapowi .<  ̂ p o 
publiciue a  Union  organ p. B erryer  w  ten sposo się

„Niektóre dzienniki u trzym ują ,  że prezydent Rzi -  
czypospolitej przyjęty  zo s ta ł  w  Lvonie daleko zy z i- 
wiej niż powszechnie  oczekiwano. W yznajem y r a ­

zem z nimi, że nie p rz y sz ło  do żadnej manifestacyi
anarchicznej, że przyjęcie  było uroczyste i poważne. 
W sz a k ż e  nie trzeba by zbytecznie podnosić jego  w a ­
gę bo nie synowca cesa rsk iego ,  ale prezydenta R z e ­
czypospolitej to je s t  p ierw szego urzędnika kraju , ucz­
c i ła  ludność Lyońska. D otychczas nie byliśmy ani 
stronnikami, ani przeciwnikami podróży prezydenta  
a dzisiaj nie waham y się pow iedz ieć ,  że podróż ta 
w y w rz e  zbawienny w p ły w  na um ysł Ludw ika  N a ­
poleona.

Im bardziej prezydent oddala się z P a r y ż a ,  tym 
w iększą  uczuw a potrzebę obrania ‘ pozycyi pew n e j ,  
j a s n e j , 'określonej. Dzisiaj po mo\vie powiadanej na 
biesiadzie Lyońskiej , wiemy ju ż  czego prezydent chce, 
żąda  i spodziewa się. Z a sa d n ic z ą  myślą tej mowy 
j a s t  p o ch w ała  rewolucyi francuskiej ; prezydent R ze­
czypospolitej oddaje się pod rozporządzenie  k ra ju ,  
nie zna  innego p raw a  j a k  tylko jeg o  wolą i wyklina 
s t ro n n ic tw a , które porówno z nim nie korzą  się przed 
wszech w ładz tw em  narodowem. Jes teśm y więc z a ­
bezpieczeni od zam achów s tan u ,  chociaż mówiąc p ra ­
w dę nigdy nas one zbytecznie nie s t ra sz y ły  bo tam 
gdzie jedni upatrywali odw agę  myśmy widzieli tylko 
niemoc. Cóżkolwiekbądż warto  zastanowić się nad 
oświadczeniem prezyden ta ;  mamy dosyć stoicyzmu, 
abyśmy się nim c ieszy li , naw et kiedy w  jednej czę­
ści swojej mowy, prezydent Rzpltej złośliw ie dotknąć 
ch c ia ł  jednej znakomitej cząstki w iększości:  M ó w ił  
p rezydent o zbrodn iczych  zam ia ra ch . Mimo zado­
wolenia, ja k ie  nam przynosi ta  m ow a, pragnęlibyśmy 
aby się jaśniej  w y tłom aczy ł.  W yrażen ie  t o : zb ro ­
dn icze  za m ia ry  da łoby  się rzeczyw iście  zastosow ać  
dosyć sp raw iedliw ie  do p rzesz ło śc i  samegoż p rezy­
d en ta ,  do ulubionych doradców w  S trasbu rgu  i Bo­
lonii, a  może naw et do s to w a rzy sze n ia  1 0  g ru d n ia  
uorganizowanego jako to  nikomu nie tajno w  celu B o-  
napartystow'skim.

Nie lubimy p ó ł s łó w e k ,  ale obrachow aw szy  się ści­
słe przyjmujemy w yrażen ie  to jako na nas wymie­
rzone ,  bo nie może być, aby prezydent w y p ie ra ł  się 
swoich najlepszych i zapew ne jednych  przy jac ió ł. 
Otóż w  zamian za  naszą  dobrą w olę ,  p rezydent po­
zwoli sobie pow iedz ieć ,  że  stronnictwo nasze  niema 
zamiarów niezgodnych z prawami n a ro d u ,  ono wie, 
że  naród j e s t  panem swoich p rzezn aczeń ,  ogranicza 
się w ięc na w skazaniu  mu konkluzyi, k tó rą  u w a ż a  
za  najlepszą.

Znanem  było  to stanowisko i ten ję z y k  nawet w t e ­
dy kiedy prezydent zam ierzał narzucać się  Francyi 
w sz e c h w ła d n e j ,  zapew ne  w  moc sw ego p ra w a  ro­
dowego. Bo w reszcie  ten zam iar dość szczerze  ob­
jaw ia się na początku m o w y ,  w której widzimy od­
bicie owej sentencj i naczelnika policyi z a  rządu* tym­
czasowego : N ieporządk iem  p rzyw ró cę  p o rzą d ek
sentencj i k tórą  Ludw ik Napoleon w  ten sposób żmie 
n i ł :  z  pom ocą w ielk ich  z a s a d  rew olu cyi fra n c u sk ie j  
chce ocalić  porządek . Zachowujem y w  pamięci li­
czne i a L udw ika  Napoleona, co się tycze abnegacyi 
i osob iste j am b icy i;  je ś l i  po trzeba , zobowiązuje się 
on do dania p rzyk ładu . W yrażenie  to zostaw ia  zg ro ­
madzeniu w sze lką  wolność, kiedy rozbierać będzie 
k w es ty ą  rozbioru konstytucyi-

Izba  może być pew na ,  że prezydent jeśli potrzeba, 
posłusznym  okaże się konstytucji i naśladow ać b ę -  
będzie postępowanie jen. G avaignaca, k tóry potem 
abnegacyi i szlachetnej prostoty z ł o ż y ł  w ła d z ę .

Zgrom adzenie  nie będzie po trzebow ało  p ow tarzać  
w yroku Salomona bo nie niozna porów nyw ać  F r a n ­
cyi do dziecka wątpliw ego pochodzenia; ona ma sw o ­
j ą  h is to ry a ,  k tóra  uczy jej początku i ź ró d ła  je j  
wielkości, a kto ma o j c a  prawego, ten przybranego nie
potrzebuje.

—  Musimy dodać kilka szc*egó łów  odnoszących 
się do dalszej podróży prezydenta. N a odjeździe z 
Lynou urzędnicy miejscy, j enc r a ł  Castellane odpro­
wadzili p rezyden ta  aż  do granic departamentu R oda­
nu. M e r  Lyonu żegna jąc  się z  Ludwikiem Napoleo­
nem p rzem ów ił  j a k  nas tępu je :
,,l anie prezydencie. Tu jest  g ran ica  ̂ naszego te ry -  
toryum. P rze jęc i  za tem , że s p r a w y ' publiczne nie

ozw ala ją  ci d łuże j  d łużej pozostać między nami w  
imieniu rad y  municypalnej, niam z aszczy t  z ło ż y ć  ci 
( zięki za  te d w a  dni któreś 11 nas p rzepędz ił .  B ędą  
°ne p łodne dla k ra ju ,  bo szlachetne s ł o w a ,  któreś 
pow iedz ia ł ,  pow tórzą  się wszechstronne, dni te w y -
ry ją  się w  naszych sercach i budzą  w  w a s  życzenie
a|ty  ądobrą  pamięć w  sercu swem c h o w a ł  o mieście 
Lyonie.44
, R e z y d e n t  odpow iedz ia ł :  ,,Panie M e rz e !  Mocno 
/Si "Jjh zem tylko d w a  dni między Lyończykami m ógł 
się zatrzym ać, ale obiecuję powrócić, a wspomnienia 
0 P 1 wyjęciu jak iego  w  w a s z e m  mieście dozna łem ,.n ic  
z mego serca  nie wykreśli."

g o d z in i e  Rej p r z y j e c h a n o  do B ourg ,  gdzie pre
zy ent z a t rz y m a ł  się p rzez dw ie  godziny i b y ł  ja k  
najlepiej p rzy ję ty  0 1 0 ‘/a wieczorem p rz y b y ł  do L ons-

, a " 1,nę r - Licznie zgromadzeni mieszkańcy witali 
okrzykami: N iech  i y j e  L u d w ik  N a p o le o n , niech i y -  
j c  i  re zyd en t. N aza ju trz  tnjest w  niedzięlę dnia i 8  
w y s łu c h a ł  mszy 0 godzinie 8  ran o ,  o godzinie 9tej 
odb j 'ł  rew iją  garnizonu i po śniadaniu odjechał. J e ­

szcze  tegoż dnia oczekują go w  Besanęon. O g o ­
dzinie 3ej p rz y b y ł  do Dole stolicy obwodowej mia­
steczka  fabrycznego zamieszkałego g łó w n ie  p rz e z  
w yrobn ików ; witano go też okrzykami: N iech  ż y je  
R ze c zp o sp o lita ;  o 4tej od jechał do Besanęon a o 
godzinie 9  J/a wieczorem, ju ż  b y ł  w  murach Doubs. 
Na t jrm się kończą szczegół) ' jak ie  dzisiaj w dzien­
nikach francuskich czytamy.

—  P an  Larochejaquelin p r z e s ł a ł  redaktorowi G a -  
z e te  de F ra n ęe  list z aw ie ra jąc y  szczegółow e w ia­
domości o legitj 'mistacli zeb ran j’ch w  W iesbaden.

„M oguncya  / .5  s ie rp n ia  1 8 5 0  roku. Opuszczam 
W iesbaden, a udaje  się do innych w ó d ,  które mi są 
przepisane. D żdżysta  pora nadchodzi,  muszę więc 
korzystać z ostatnich dni tego miesiąca. D ługo  c z e ­
kałem na szczęście w idzenia  hrabiego Chambord ale 
tego nie ża łu ję .  Poświęcenie  pańskie  po tylekroć 
w ypróbowane i tylekroć niepoznane znajdzie  pocie­
chę w  praw dziw ych  sz c z e g ó ła ch ,  które tu podaję  o 
pobycie w W iesbaden; rozpuszczono tysiące  śmiesz­
nych pogłosek o mniemanj'm kongresie leg itym istj 'cz- 
nym, przekręcono rozmaite okoliczności, a śmieszność 
ta razi najwięcej ty c h ,  którzy się na miejscu z n a j ­
dują.

„K siąże  uw iadom ił n a s , że  będzie 9go  wieczór 
w Kolonii, a lO go  w  W iesbaden , w y je c h a ł  n a p rz e ­
ciw niemu pan B e r ry e r  aż  do H anow eru . P rz e p ę ­
dz iw szy  dzień z królem han o w ersk im , u d a ł  się do 
K olon ii , gdzie czeka ło  nań około óOciu F racuzów , 
których ksiaże p rz y ją ł  serdecznie, a  najserdeczniej 
je n e ra ła  St. Priest. N azaju trz  w  licznem tow arzy­
stw ie  udaliśmy sie koleją że lazną do B onn , g  zic 
wsiedliśmy na sta tek  parowy, który nas zap ro w a d z i ł
do Biberich, skąd do W iesbaden jedni dostań się pie­
szo, drudzy powozem; kilku je c h a ło  konno p rzy  po -  
jeździe  księcia.

„Od chwili p rzyjazdu do W iesbaden  hrab ia  Cham­
bord nie m ia ł chwili wolnej, p rzy jm o w a ł  na osobnej 
audyencyi wszystkich  F rancuzów , k tórzy  od niego 
tej ła sk i  żądali. Reprezentanci kolejnie p rzy p u szcze ­
ni byli do konferencyi i zaproszeni na obiad; w s z y ­
scy zdaw ali  mi się być uszczęśliw ieni, jak niemniej, 
że s łó w  powiedzianj'ch im przez  hrabiego Chambord.

„ W  obec w ypadków  i po koncesyach, które u czy ­
niono dla zgody, w ypadnie  p rzy jąć  drogę  odpow ie­
dniejszą opinii p rzew aża jące j  u naszych  ludzi.“ P a ­
nowie de St. P r ie s t  i B e r ry e r  z w ie lką  dla nas pocie­
chą w ytłóm aczyli  się zu p e łn ie ,  a jak  pan w iesz  nie 
mają  oni jednakiego  z nami zdania. Opinie pana St. 
P r ies t  lepiej zo s ta ły  p rz y ję te ,  oceniono w szystk ich  
życzliw e c h ę c i , ale w idoczny jest  bardzo rozmaity 
stopień przychylności. Pod  koniec w ięc odroczenia 
musimy w ejść  na now ą d ro g ę ,  bo nie w iem , na co- 
byśmy się przj 'dali zgrom adzeniu , gdybj'śm y i póź­
n ie j  pomagali uzurpatorom.

„W czora jszego  wieczoru w szystk ich  reprezen tan­
tów p rz y ją ł  hrabia Chambord razem r.a pożegnalnej 
audyencyi. Po lec ił  nam, abj'śmy byli w  jedności, co 
w reszc ie  będzie bardzo ł a t w o ,  jeśli  zechcemy hj'ć 
sobą , tojest jeśli zechcemy bronić zasady ,  pow agi i 
wolności, k tóra jest podstaw ą naszej w iary .

O ile mogłem się dowiedzieć od kilku rep rezen tan ­
tów, rozm owa toczona na audyencyach pojedyńczych 
b y ła  praw ie  jednaka.

„Stanow isko księcia jes t  bardzo t r u d n e ; p rzede-  
wszystkiem  musi oszczędzać , dla tego nie gan ił ,  ani 
ch w ali ł  żadnej w j rraźnie  oznaczonej drogi w p rz e ­
szłości; b y ł  to najlepszy środek, abj ' nikogo n iez ra -  
nić, a zarazem  nadać polityce swej now y kierunek. 
N a przj 'Szłość trzeba nam mieć też  same oczy i toż 
samo sumienie, albo też poddać się dyrekcyi bez­
w zględniej,  nie zw raca jąc  uwagi jacy  to ludzie po­
dejmą się tej dyrekcyi.— J a  przynajmniej golów  j e ­
stem jej ulegać. <Si  n on— non. M niemam, że dzi­
siaj bardz ie j ,  niż kiedykolwiek trzeba mieć odw agę  
sw ych opinij. Czyń pan toż sam o, nie zw aza jąc  co
pow iedzą  i co napiszą."

R en ty  3 %  5 8 -  50 pod. 10 cent. R en ty  5 /, 91 —io .  pod- 2  ■

Kronika m iejscowa
Kraków 23 sierpnia. Nie sam ych tylko preyjem nyeh ehwil w t y ­

ciu lubimy przechow yw ać wspomnienia. Panną k a  n a  k tó rej w idok 
łz a  do ócz sie  c iśn ie , m ilsza nam nieraz od takiej co uśm iech w y -  
wołuje.& W spomnienie przebytego nieszczęścia ma pew ien  u ro k , pc-

• i> w  nicm częstokroć znajdujem y dowód ś ew na w on p rzesz łośc i. W niem ze
nie sami jes te śm y  na św iee ie , w niem widzimy niejako zad a tek  p rz y ­
sz ło śc i , nadzieje. Takiem  wspomnieniem me dającem  ro zp aczać  i 
w go ry czy  sam ej czerpiącóm pociechę będzie spodziew am y s ię w sp o -

m nienie pożaru Krakow a. . ,
P am iatkę tiy ka tastro fy , w  w iernym  je j o b ran ie , p rz y g o to w a ł 

nam do przechow ania nasz a r  y s  a p. 0zc( K urow ski w rysunku  
k tó ry  pod litografią oddał. >e ,n an j m ta le n te m . z gorliw ością  j a ­
ką  serce krakow ianina d o s ta re z jć  ty lk o  m o g ło , z a ją ł  się b y ł tą  
pracą. W idok zdjęty j cst zc sk lep ien ia  k o śc io ła  0 0 .  Dominikanów, 
trzeciego dnia pożaru , kiedy dym uno szący  się  w g ó rę , nie zak ry ­
w a ł już  f r i e i  okiem jednćj częśc i m ia s t '  ; do*Wa la ł  a rty śc ie  w ięk­
szego szczegółów ania w oddaniu tego ogrom u n ieszczęścia. Jeżeli 
obraz s tra c ił  cokolw iek na okropności w ra ż e n ia , z y s k a ł nierównie 

j „ iecó j na delikatności robo ty , W y k o ń czo n y  też  Jest i»  teS° Bt0~ 
; p n ia , i i  n ietylko c a ły  p rą d oen ia  j zni8zczenie ,»  so b , w iodących
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płomieni j a k  najdokładniej ogarnąć  m o żn a ,  ale nadto każdą  miej­
scow ość ,  znajacy  miasto nasze  z ł a tw o ś c ią  rozpoznać potrafią. Ko­
rzy ść  j a k ą  sprzedaż tej li tografii p rzyniesie ,  a  nic wątpimy i i  bę­
dzie znaczna ,  p rzeznacza  c a ł ą  p. Kurowski na wsparcie  pogorzel­
ców. T a k  wiec te same ręce, k tó rych  nicszczędził  w śród  pożaru 
na ra tow anie  mienia sw oich  w spółobyw ate l i ,  poświęca te raz  s z a ­
nowny a r t y s t a ,  pow ierzając  im znakomity swój ta lent i me szczę­
dząc n a j d r o ż s z e g o  dla siebie c z a s u ,  aby przynieść ulgę t y m ,  k tó ­
ry c h  los zaw is tn y  pomimo jego us i łow ań  w katastrofie nie oszczę-

d zil.
  Odebraliśmy l ist  z Ziirich w  S zw a jca ry i  pod d. 15 sierpnia r.

b. w którym proszeni je s te śm y  o umieszczenie nas tępującej  smutnej 
wiadomości.  P. A leksander  P o p ła w s k i , m łody  człow iek  rodem z K ia -  
k o w a ,  pozbawiony z m y s łó w  oddanym z o s ta ł  do domu szalonych. 
T ow arzysze  jego na  w ygnan iu  spodz iewają  s i ę ,  iż może kto z 10- 
dziny lub b liższych znajom ych  zajmie się p rzysz łośc ią  tego n iesz­

częśliwego młodzieńca.
1_ Dowiadujemy s ię ,  o ile sądzić możem, z dość pewnego źró ­

d ł a ,  iż wieści o buntach ch łopsk ich  na L itw ie s ą  ca łk iem  bezza­

sadne. ,
— Dzisiejszy t a r g  b y ł  ju ż  mnie') niż poprzednio ożywiony. Zyto

pierw. gat . l S ł/2 — 19 z ł r *5 pszenica 2 2 - 2 5 ;  jęczmień 1 2 —13V3; o -

wies 8  — 10: k a s z a  j a g la n a  7 ' /2—S l/2 z ł r .  . i •. . .  .. . • .. •   ł__i it— .minna* i» o o n q l» w i o c 0j poszukiwa—
' ?ny

na

W  w e łn i e  ż a d n a  nie  n a s t ą p i ł a  z m ia n a ;  r z e p a k  w ięce j  poszuk iw a-  
y ,  z im ow y  0 ' / 6 — 1 0 ' /3 z ł r . .  le tn i 7 ' / , - 8 ' / , ,  S p i r y tu s  o d ż y w ia  s, 
a  w r z e s i e ń  i p a ź d z ie rn ik ,  u m a w ia n o  s ie  po 1A3/4 15 / ti.p a ź d z ie rn ik ,  u m a w ia n o  s ię  po - /4

   24- s e rpn ia .  W  tej c hw i l i  n a d e r  s m u tn a  o d b ie ra m y  w i a d o -
m o ś ć ,  iż J W .  J e n e r a ł  P r ą d z y ń s k i  w  H e lg o la n d  ż y c i e  z a k o ń c z y ł .

“ F r z v i c c i r a T i  «lo K r a k o w a  od dnia 22 do 23  sierpnia K w ia t­
k o w s k i  l ó / e f  kupiec z W a r s z a w y ;  — Domoradzki Henryk o byw a-  
fel Olszewski FclTx ’urzędnik, zc L w o w a;  -  P robes W a .e n t in a  wdo­
wa po kommis. s t r a ż y  finansów z S ącza ;  -  Ladzinski  Karol  r a d -  

F ■ -■ ■ P re ise r  Gustaw w łaściciel  dobr, z V \ę -

Np. 1 8 i .  C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  [162]
S a d  P o ko ju  O kręgu I I I  M ogilskiego.

Stósownie do a r t .  52 ust . o włość, usamowol.  i n a  zasadzie  i»rtt 
12  u s ta w y  hypotecznćj z roku 1841, w z y w a  mający c p . 
spadku po niegdy Ję d rze ju  Siemieniu i Jędrze iu  Iłlakucic 
nach z wsi C z yżyny  pozos ta łego ,  szczególniej z domu gru tu 
morgów 1 0  sk łada jącego  sic. aby z prawami swenn o s Pn< 
go w przeciągu miesięcy t rzech  do c. k. Sądu Pokoju z_ os ^  
po up ływ ie  bowiem tego czasu pomieniony spadek zg •
sie IVlaryannie Bawolskiej i Wojciechowi W ilidze, J ' , °  ;.
p raw  od Urszuli z Siemieniów 1) Brożkowej , 2 )  U a 'u  o 
cesork i ca łkow icie  p rzyznanym  zostanie.

K raków  dnia 17 l ipra  1850 r. , , p : , - -
( 1- 3 )  X. A. W o l n i e w r e z , J .  Z u b e rsk i u

ca  magistr .  z Myślenic; 
p jerj  — Pfoff Jó z e f  kupiec, z Polski; 
fab ry k a n t  bursztynów, z Prus.

W y j e c h a l i .  W atson  E d w ard ,  do Polski.

R a the  August, obywatel  i

U r z ę d o w e .

Nr. 1 2 ,7 1 6 . R A D A  M IA ST A  K RAK O W A.
W y d z ia ł  Porządku i be-zpiecz. publ.

W z y w a  Adolfa T ischendorf  popisowego z r. 1827 aby  w prze­
ciągu sześciu tygodni lia miejscu zaciągu  wojskow ego w Krakowie 
dla zadosyć uczynienia obowiązkom wojskowości  s t a w i ł  s ię ;  w p rze ­
ciwnym bowiem razie  za  zbiega rek ru tacy jnego  b y łb y  uważanym. 

K raków  dnia 17 lipca 1850 roku.
W ic e -P re z e s ,  J .  P aprocki.

(1 2 3 —3 )  Z. Sek r .  J ln y ,  J .  E s tre ic h e r .

N. 12,094. (132)R A D A  M I A S T A  K R A K O W A
W y d z ia ł  P o rzą d k u  i  b e zp ie c ze ń s tw a . ^

W z v w a  S e b as ty an a  Weiss" popisowego z roku 1825 z pod Nrn 
4 9 9  w  gm. I F  aby  w przeciągu sześciu tygodni na placu a s se n te -  
runkow ym  celem zadosyć uczynienia obowiązkom wojskow ości  się 
s t a w i ł ,  w przeciwnym bowiem r a z ie ,  za  zbiega rek ru tac y jne go  u -  
w ażanym  bedzie.-—- Kraków  dnia 2  s ierpnia 1850 roku.  1 i c c -P re ­
z e s ,  J .  P a p ro ck i . — Z. Sekr .  J lny ,  J .  E s tre ic h e r . ( 3 )

N. 361G. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  T R I B U N A L  [131]
M iasta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.

W  myśl a r ty k u łu  12 us ta w y  hipotecznej z r. 1844 w zy w a  w s z y s t ­
k ich prawo mieć mogących do spadku po E w ie  S tankiew iczow ej po­
z o s ta łe g o ,  sk ła d a jąceg o  się z po łow y w ar tośc i  domu pod L. 3 5 -  
w gm. IX położonego,  ażeby się z p raw am i swemi w  ciągu trzecti  
miesiecy z g łos i l i ,  w przeciwnym bowiem r a z ie ,  spadek w mowie 
bedacy zg łasza jącem u  się Józefowi Stankiewiczowi p rzyznany  ę -
dzic! — Kraków" dnia 25° czerw ca 1850 roku. _ .  , .

S ę d z ia  P r e z )  d u j ą c y ,  J .  C je r n ic k i.
° S e k r .  P. B u r z y ń s k i .

N. 2 2 2 . C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  SĄD POKOJU (1 3 0 )
O kręgu  I I I  M ogilskiego.

Stosownie do art . 52 ust. o w łośc ianach  usamowol. i na  zasadzie  
a r t  12 ust . hyp. z r. 1844 w z y w a  m ających  prawo do spadku po 
niegdy Augustynie  W ójciku  włośc ianinie  z wsi Olszanicy  pozosta­
ł e g o ,  szczególniej z domu i gruntu  morgów 5 sk ła da jącego  s ię ,  a -  
by z praw am i swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech 
do c. k. Sądu Pokoju zgłos il i  s ię ;  po up ływ ie  bowiem tego czasu, 
pomieniony spadek zg ła sza jące j  się K atarzyn ie  z Prochalów l o W o j -  
cikowej 2o Zagórsk ie j  ja k o  uniwersalnej dziedziczce testamentem 
urzędownie sporządzonym u stanow ione j , ca łkow icie  przyznanym  zo­
s t a n ie .— Kraków" dnia 23 l ipca 1850 roku.

r X. A .,W o ln ie w ic z .
J .  Z u b e r s k i  p isa rz .

N 3 4 8  C. K. SĄD POKOJU (1 5 9 )
M i a s t a  K r a k o w a  O k r ę g u  I.

W s k u te k  p rośby W incen tego  i E lżbie ty  z Skórczyńsk ich  Dudków 
m ałżonków , wniesionej o p rzyznanie im ja k o  nabywcom praw su k -  
cessorów śp. Józ e fa  i K a ta rzy n y  S k ó rc zy ń sk ich ,  spadku po tychże 
p ozo s ta łeg o ,  z realności we wsi Łobzowie  pod L. 18 o . grodu
i grun tu  pod poz. 2 0  tabelli  w ieczno-czynszu jących  w łośc ian  s k ł a ­
dającego się ;  c. k. Sąd  Pokoju na  zasadzie  art . o2 ust. o posiadł.  
włóŚ tudzież a r t .  12 ust . hip. z r . 1844 w z y w a  w s zys tk ich  p r a ­
w a  do spadku tego mieć m o g ący ch ,  aby  się z takowe., . ,  w p rze ­
ciągu t rzech  miesięcy do c. k. Sądu Pokoju m K rakow a Okręgu I 
zgłosil i , po upływie bowiem tego term inu ,  spadek pow ołany  z g ł a ­
szającym się W incentemu i Elżbiecie Dudkom p rzyznanym  zostanie.

Kraków" dnia 24 lipca 1850 roku.
Sędzia  Prczydu jący ,  A n to n i C ze rn y .

( 1 -3 )  ° Z. P is a r z a ,  J .  M ik u s z e w s k i .

N. 170. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  SĄD POKOJU (1 6 1 )
. O kręgu I I I  M ogilskiego.

b tosow m e do »Pt. 62  Ugt- „ wł 0gć. usamowol. i na zasadzie  ar t . 
13  ust . hipotecz. * r  ,8 4 4  w 7yw a  maj a cy ch praw o do spadku po 
n iegdy . aw i zencu Hasiu włościanin ie  °z wsi Ł ę g u  pozostałego, 
sz c z e g ó ln e j  * uomu i grnntu morgów 13 sk ła d a ją c e g o  s ię ,  aby 
z praw am i o spadku tego w przeciągu miesięcy t rzech  do
c .  k. Sądu  Pnkoj się;  po up ływ ie  bowiem tego c zasu ,  po-
mieniony sp a(1 osiowi jako  dziedzicowi testamentowemu,
całkow icie  p rzyznanym  Kraków dnia | 7  l ipca 1850 r.

( 1 - 3 )  etnieioicg — J.  Z u b e r s k i  Pisarz.

r i6 0 A  OH W IE SZ C Z E N IE .
W  dniu 29 sierpnia r. b. z rana od godziny 10 w domu zu, 

B row ary  Królewskie pod L. 265 ffm. IX M. K. rozpocz". ^
cy tacya  publiczna in plus wydzierżawienia  na rok  j e  en 
w rześn ia  1850 r. Propinacyi sk ładającćj  się z dwóch lok , 
vadium przeznacza  się złp .  120 . YVaiunki przy  licytacyi ^ 
ne zos taną ,  które każdego czasu u S e k w e s t ra to ra  podpisu „  , 
i u E rb p aćh te ra  na gruncie przęjrzancmi być mogą.

K raków  dnia 23 s i e r p n i a  1850 roku.
( 2 - 3 )  S e k w e s t ra to r  delegowany, T o m a s z  B u r ^ j

( 1 - 3 )

1 u s e r a f y. 

c.»j OFFICYNA CHIRURGICZNA
Antoniego Glogera

przy ulicy Grodzkiej pod L. 97 w domu W .  J a g i e l s k i e g o ,  po po -  
g o rz e l i  o tw o rz o n y  z o s t a ł a .

W  MAJU
od ś. M icha ła  jeszcze  następujące mie-Gm. IX. L. 209, 210, 

szkan ia  do wynajęcia:
N a p ię tr z e :

1)  0  sześciu pokojach z łaz ienką,  kuchnią, d rw aln ią  i piwnicą. 
1)  O t rzech  pokojach z kuchnią,  d rw aln ią  i piwnicą.
3 )  O dwóch pokojach z drwalnią bez kuchni.

N a p o zio m ie :
4 )  O dwóch pokojach z kuchnią i drwalnią.
5 )  Jeden pokoik.

P ró c z  tego:
S ta jn ia  sklepiona na  5 koni, wozownia n a  3 powozy, 

s k ła d y  na zboże.

[1 5 4 ] Doniesienie.

i wielkie 
( 1 - 3 )

( 1 - 3 )

i. w  s k u -  
n a  F l o -P o d p i s a n a  m a  a a s a c z y t  d o n i e S Ć  i n t e r e s o w a n y m  o s o b o m ,  i 

t e k  p o g o r a e l i  p r z . e n i o . T a  s w o j e  m i e s z k a n i e  z  u l i c y  W z e r o K i e j
r y a ń s k a  pod L. 533 do domu p. Szte id lera  p iekarza  na 2 piętro.

K. K o z ia rsk a  akuszerka .

PRZECISZOWIE w cy rk i  j e  W adowickim, m o-  
jęci e lewowie gospodarczy.— 

Chcący być w naukę przyjęci,  zechcą zg łos ić  się do ks ięgarn i  pa­
na Kriedlcina w Krakowie, “gdzie o w arunkach  powezmą wiadomość 
( 1 5 6 )  O ” 3)

mego 
Zna lazca

Podczas pożaru  dnia 18go lipca r - *>• z g in ą ł  P o r t re t  syna  
olejno na płótnie malowany, w w y z ła c a n y c h  ram kach . Zn 
raczy  się do księgarni  p. W ild t  w R ynku z g ło s ić ,  gdzie p rzyzw oi­
tą  o trzym a nagrodę.

W  Krakowie  dnia 16 sierpnia .
M ic h a t M a c to łe k , Kontrollor 

( 1 3 5 -3 )  g łównego urzędu pocztowego.

T l n m  ulicy F loryańsk ić j  P01! N' 55^ J es t do sprzedan ia ,  po:
U  U I I I  r „ ,vn cninmv mnżn nozostac przy  domu. Bhzsza  wiadomość

( 1 3 3 - 3 - 4 )
ło w a  summy może pozosta 

u właściciela .

(40) u w i . \ i >o i d k \ i k . |ial
U ła tw ia jao  w yjeżdża jącym  W K r ó l e s t w o - l ' (;| s kic wyrobienie w iz y  

p a ssp o rlu  u C . - R o s s y j s k i e j - A n > b » s s a < l y  w w 'edm u, mam zaszczy t  
donieść interessownym osobom, Vaf sl’orl1' przez mnie posyłane  
odbieram z w iz ą  najdalej 6 go d»‘a  *1”  zw ro tn? pocztą.

„ o  r e .  , •  T essarczyk  
5 3 3  ( w  5 ty m  domu od B ram y.')przy  ulicy F loryańskidj  pod

Doniesienie Literackie.
W  K S IĘ G A m J Ó Z E F A  CZECHA

w ulicy św. Jana w salach <lo.in,y'l .<lawnoffo Teatru, na 
przeciw pałacu Lubomirskich,

s ą  d o  n a b y c i a  n a s t f P “ ^ c e n o w e d z ^ a :

H i s t o r y a  P o ż a r u  m i a s t a  K r a k ° ' v ‘* z Ocinami i p lanam i,  z łp . 4.

P ism a pom nie jsze  K. Libelt*1 ’ ’lom 3c‘> *ł p. 12.
Je rz y  L ubom irsk i, Dram at  histoOcznJ P- Szajnochy, złp. 5.

Przyczem K sięgarnia  t a  zawiadaj11!^■ jak dotąd, tak i nadal
o trzymuje  zaw sze  wszelkie  noW0801 ’ w języku  polskim
w k ra ju  i za granica wvchodzftce# (148—3J.

JU Ż  W Y S Z Ł A
w  W ydaw nic tw ie  D zieł  Katolickich w  Krakowie  p r z y  ulicy F lo ­

ry  ańskiej Nr. 503:

HISTORYA POŻARU MIASTA KRAKOWA 
Z OŚMIĄ RYCINAMI.

Nabyć tego dz ie łka  można u w szystk ich  ks ię g a rzy ,  a w  wię­
kszych  ilościach egzem plarzy  w  Z ak ład z ie  W y d a w n ic tw a .  — Cena 
pojedynczego egzem plarza  z łp .  4. ( 1 4 0  3}.

FRANCISZEK SĄDECKI
poleca Szanownej Publiczności swój w Samborze n o w o -z a ło ż o n y :

HANDEL GALANTERYJNY 
k o r z e n n y  i  m a t e r y a ł ó a y

i obowiezujc sie dosta rczać  po najmiernie jszyoh cenach w’ na jnow ­
szym smaku wszelkich tow arów  do s t ro jów damskich i mezkich, 
wyrobów zło tych  i s r e b rn y c h , zegarów  sto łow ych  i kieszonkowych, 
kapeluszy, ręk a w ic z e k ,  porcelany, fa jansów  itd., również win w ę ­
g ie rsk ich ,  r eń sk ich ,  f iancuzk ich  , serów’ różnego gatunku,  m aryna t ,  
owoców zagran icznych  i korzeni wszelkiego ro d z a ju ;  oraz p rzy j­
muje wszelkie obstalunki do sprowadzenia  tow arów  i p rzy rz ek a  je  
w najkró tszym  czasie uskutecznić. ( 9 5 - 4 - 1 2 )

W y s z ło  z druku i j e s t  w Księgarni W IL D T A  w  K ra k o w ie , do 
n a b y c ia :

R Z E C Z  D O  IIIS T O R Y I M A JĄ T K U
U N I W E R S Y T E T U  K R A K O W S K IEG O .

tudzież p r a w a  m łodzieży  polskiej, uczęszczania  do niego na  nauki.  
J ako  odpowiedź na uwagi P. Jacen teg o  M ierosssew skiego  dane nad 
pismem pod ty tu łe m :  Posag U n iw e rsy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o  w K i a -  
kowie, n a p is a ł  H ila ry  M e c isa ew sk i  cz łonek Tnw. Nauk. z Uniw. 
Jagieł ,  p o łączonego ,  z dołączeniem a l lega tów : 1 )  H istoryi u k a ra ­
nia J a n a  W a z o n  w  K rakow ie ,  w r. 1822. 2 )  L is tu  St. hr. YVodzi- 
ekiego P re zesa  Senatu w K rakow ie ,  do J W .  Sobolewskiego,  mini­
s t r a  sekr.  Stanu Król. Polsk.  z dnia 28 lutego 1821 roku. 3) Od­
powiedzi ze s trony JW r. Sobolewskiego ministra  Sekr .  S tanu Król. 
Polsk.  na list  pow yższy  pod dniem 9 marca  1821 udzielonej. — Ce­
na egzem plarza  in 8 vo 5 a rk u szy  d ruku ,  z łp . 2  czyli  30 kr . m. k.

f fe r  Zawiadomienie.
Projekt do Ustawy, regulującej stosunek 

prawny właścicieli domów pożarami w dniach 
18 i 26 lipca zn iszczonych , w zględnieR zą- 
dn dającego pożyczkę 5 tudzież w zg lę­
dnie w ierzycieli suimn na tychże domach 
przed dniem 26m lipca hipotekowanych, 
przedstawiony Komisyi zaufania przez C zł. 
Kom. H ilarego M eciszewskiego, w yszed ł 
z druku i sprzedaje się 11a k o r z y ś ć  P o ­
g o r z e lc ó w , w Biórze Komitetu Pogorzeli 
111. K rakow a, przy Rynku Głównym w pa­
łacu  Potockich. Egzem plarz in 4to 4ry 
arkusze druku, z łp . 2 .

KAMIENICA przy  ul icy  Poselskiej  Nr. 195, w ra z  z p r z y ­
l e g ł ą  Oficyną, j e s t  z wolnej ręki  do sprzedania . R azem  
z tą  posesyą  lub osobno są  do sprzedan ia  place i mury 
z by łego  pałacu  W ielopolskich pozostałe .  W a ru n k i  s ą  do 

prze jrzenia  u rządzcy  domu w oficynie. ( 1 1 2 —2 - 3 ) .

I III  KI!

(3) Z a w ia d o m ie n ie . (1 4 5 )

M ający potrzebe za ła tw ien ia  in teressów p raw nych  w W a rs z a w ie ,  
zechcą zg łos ić  sfę do kancellary i  N o ta ryuaza  S eb a stya n a  K o r y -  
tow skiego  p rzy  ulicy S ław kow sk ie j  w domu po Knotzowskim zwanym.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K a r *  krokow sk i z dnia 24 sierp . Banknoty 9 2 a/3. — Pruski  ku ­

r a n t  104a/ 3.— I m p e ry a ły  ros .  34. 2 4 .— Duble r < b11]e nowe 100 '/9. 
Dukaty  z łp .  19. 27. — L is ty  zag taw ne Król. Pols,  z kuponów 101.
L is ty  zas taw ne  Galicyjskie  żąda ją  99. — C w a n cy g ic ry s ta re  105 '/„ 
nowe 1 0 6 ‘/4.

K urs lw ow sk i z dnia 21 S ierp . Dukat holenderski Z ł r .  5 28. — 
Dukat au s t ry ack i  5 kr .  29. — P ó ł im p c ry a ły  ros.  9 30 kr. — Polski 
k u ran t  1 2 2 .— Rubel s r .  ros.  1 41. — Galicyjskie  L is ty  z a s ta ­
wne za  100 z ł r .  98 kr . 10.

K nrs w iedeńsk i z dnia 22 s ie rp n ia .— Metaliki 9 6 ' / , .  — Nowa 
pożyczka 8 4 ’/ ,6-— Akcye Banku wiedeńs. 1 1 8 2 . — A kcye Kolei żel. 
l l l ’/s- Agio od z ło ta .  2 1 5/ , .  Agio od s reh ra  16.

K u r s  w roc ław sk i i. d. 22 sierp. Banknot.  a u s t r y a c .8 8 ' / l2. — 
Polskie  papiery  9 6 '/4 — L is ty  z a s t a w n e ^  Królest.  Polsk. 96. — 
Akcye kolei żel. K ra k o . -g ó rn o - s z lą s .  89 ; 4.

S P O S T R Z E Ż E N I,! M E T E O R O  LOGICZNE.
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